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Precz z komitetem magistrackim.
A więc mamy już „magistracki" komitet 

wyborczy!
Dr Jabłoński i Dr Hochfełd dali mu swe 

błogosławieństwo, a Dr Krogulski prawo do ży­
cia Spij więc dalej spokojnie szczęśliwy grodzie 
— ojcowie czuwają i baczą!

Trójca magistracka, czerpiąca swój żywot 
w ciemnościach zakulisowych, w intrygach, zdra­
dach i iałszach, pasożytująca pod osłoną fraze­
sów na żywem ciele naszego miasta, bała się 
wyjść na światło dzienne, bała się prom.eni kry­
tyki, i poza zamkniętymi drzwiami sali magistra­
ckiej odkomenderowała część swych maneki­
nów do tzw. komitetu przedwyborczego.

Na zebraniu tern nie brakło przestrogi. Ra­
dny Dr Nieć napiętnował tego rodzaju postępo­
wanie żądając zwołania ogólnego zebrania wy­
borców. Jest to taki prosty wymóg uszanowania 
najprymitywniejszych praw obywatelskich, że 
trzeba strasznej deprawacyi, aby się jemu sprze­
ciwić. A jednak w sukurs spółce Hochfela & Ja- 
błOriskt fOseedł p. Dr Krogulski, uzasadniając, 
że zbytecznem jest zwoływanie publiczn ego ze­
brania wyborców.

Tenże sam człow iek, który sw ojego  czasu  
zarzucał Dr Jabłońskiem u, że na umysły m ieszkań­
ców  miasta narzucił czarną płachtę, dziś pom aga  
tej spółce w rozciąganiu tej płachty nad naszem  
życiem  publicznem.

Występ Dra Krogulskiego niejednego za­
skoczył niespodzianie. Miał to szczęście, że istnieli 
jeszcze ludzie, którzy mimo wszystko wierzyli 
w jego zapewnienia o przekonaniach demo­
kratycznych.

6.
E. H.

JULIUSZ SŁOWACKI
urodzony  w K rzem ieniu 23 s ie rp n ia  1809 r., zm arły  w P a ­

ryżu  3. kw ietn ia  1849 r.

Ciąg dalszy.

Jak tu świetnie jest przeniknięta istota kle- 
ryklizmu, który jest „jak wąż",

A dantejskiego nosi płaszcz wyrobu
Dominikańskim mieniący się jadem,
A każda w nim nić — czartem albo gadem.

Najdoskonalej maluje uczucia Słowackiego 
wobec Rzymu następuiący jego w iersz :

Niedawno jeszcze kiedym spoczywał uśpiony,
A sen mój się zarzęsniił strzałem pełnym

[dymu
I w dymie stanął anioł jak ogień czerwony
1 szepnął mi do u c h a : „Ja mord — lecę

[z Rzymu".
Jattl uciekał i tęczę tak za sobą snował
Jak Irys, a po tęczach gnał mnie ów prze

[klęty,
Tak, żem spytać go musiał: „A któż tam

[mo-idował?11
A on mi znowu szepnął w ucho: „Ojciec

[święty!“
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Swoim występem zniszczył ostatnią odro­
binę zaufania, które w jyifi pokładano. On, któ­
ry ma przed sobą jeszce całą karyerę polityczną, 
poszedł drogą konających, utrzymujących w so­
bie ostatnie tchnienie życia sztucznemi środkami. 
Zdaje się, że były wódz opozycyi starał się wy­
stępem swoim powiedzieć Drowi Jabłońskie­
mu i Hochfeldowi: „otom godny zostać in eue- 
rem Bundę der dritte! “

Z taką cyniczną otwartością jeszcze nigdy 
nie ważono się u nas wystąpić i nigdy godności 
obywatelskiej naszych wyborców z taką peifidyą 
nie sponiewierano.

Czyżby mieszczaństwo nasze istotnie zasłu 
giwało na podobne traktowanie, czy już do tego 
stopnia owa trójca magistracka zdeprawowała 
umysły, że kornie przj jmą każdy policzek, każde 
plunięcie w twarz ?

Nie możemy w to uwierzyć! Byliśmy wpra­
wdzie świaakami stałego i systematycznego pa- 
czema życia publicznego, zatruwania każdego 
objawu wolnej myśli, patrzaliśmy jak błyskotkami 
łudzone rzesze obywatelek nadawały siłę bezdu­
sznym, zupełnie nieodczutym frazesom, a jednak 
nie możemy się pogodzić z myślą, by poczucie 
godności własnej u naszych obywateli już zupeł­
nie zamarło, by juz całkiem zatracili odczucie 
razów, padających od bata magistrackiego.

I jesteśmy pewni, że obywatelstwo godnie 
odpowie na prowokacyę kliki.

A jeśli przecież choroba, wywołana trucizną 
korupcyi magistrackiej, rozwinęła się już do nie­
przewidzianych przez nas rozmiarów, to wołamy 
do Ciebie społeczności rzeszowska: jak Słowa­
cki wołał do polski!

  póki ty duszę anielską
B ędziesz w ięziła w czerepie rubasznym; 
Roty kat będzie rąbał twoje cielsko,

• • * • • • • • • • * • «
Póty mieć będziesz hyenę na sobie —
I grób — i oczy otworzone w grobie".

I znowu uciekałem i kwiatów kielichy 
I róże z ducha mego ciskałem za siebie, 
Aroniąc się, a on za mną jak kurz i wiatr

[cichy
Gnał i szeptał: „Spełnione tu... osądzą

[w niebie!"

I do tego Rzymu miałby Słowacki iść, jak 
Mickiewicz, po błogosławieństwo dla sztandarów 
Polski, temu Rzymowi losy Polski powierzać ? 
Przenigdy! Wręcz przeciwnie, ostrzegał on Pol­
skę przed klerykalizmem, wołając do n iej:

twa zguba w Rzymie!
Tam są legiony zjadliwe robactwa:
Czy będziesz czekać, aż twój łańcuch zjedzą?
Czy ty rozwiniesz twoje mściwe bractwa,
Czekając na tych, co pod tronem siedzą
I krwią handlują i duszą biedactwa
1 sami tylko o swem kłamstwie wiedzą
I swym bezkrwawym wyszydzają palcem 
Człeka, co nie jest t rupem -lub  padcalcem.

Nie, od Rzymu, od papierza Polska zda­
niem Słowackiego niczego dobrego spodziewać 
się nie powinna. Ukazuje nam Słowacki w »Kor- 
dyanie" politykę papierza wobec polski pielgrzy­
mującej do Watykanu po błogosławieństwo i po­
parcie dla walki o wolność narodową; papież 
odpowiada Kordyanowi;

i p rzed  p o łu d n ie m  i od 2 — (i pn p o łu d n iu .

Ocknij się, zrzuć z siebie narzuconą Ci 
„Dejaniry palącą koszulę" magistrackiego terroru 
i fałszu, choćby Cię to niewiedzieć wiele bolu 
kosztowało i odpowiedz tej „hyenie, którą masz 
na sob ie" : precz!

Z Rady miejskiej.
Dnia 11. b. m. odbyło się pod przewod­

nictwem p. Dra Jabłońskiego posiedzenie Rady 
miejskiej. Zaraz na wstępie oświadczył burmistrz, 
że posiedzenie to zwułał właściwie celem „pry­
watnego" naradzenia się w sprawie wyborów i 
dlatego porządek dzienny obejmuje tylko małą 
iluść punktów. Ponadto prosił radnych, ażeby 
przed ukończeniem obrad nie rozchodzili się do 
domów ze względu na ważność sprawy, co o- 
czywiście było zbyteczne, gdyż ojcuwie miasta 
zaskoczeni miłą niespodzianką, okazywali tylko 
małe zainteresowana dia właściwego celu zebra­
nia, oczekując niecierpliwie narady wyborcztj.

Przed przystąpieniem do porządku obrad inter­
pelował radny Szybowicz burmistrza w sprawie 
wadliwie zbudowanego mostku przy ulicy Krzy­
wej, który w obecnej deszczowej porze powoduje 
nietylko przerwę w komunikacyi, ale nadto przy­
czynia się do uszkodzenia sąsiednich gruntów, 
albowiem woda deszczowa nie mając należytego 
przepływu, gromadzi się po obu stronach mostu 
i zalewa ulicę. Burmistrz przyrzekł rozpatrzenie 
sprawy i wydanie odpowiednich zarządzeń.

Następnie na wniosek radnego Dra Niecia 
Rada miejska uchwaliła jednomyślnie protest z 
powodu zamierzonego oderwania Chełmszczyzny, 
przyłączając się do identycznych rezolucyi sto­
łecznych miast Krakowa i Lwowa.

Niech się polaki modlą, czczą cai a i wierzą..

-  -  -  — niechaj wasz naród 
Wygubi w sobie ogniów Jakobińskich zaród, 
Niech się weźmie psałterza i rade! i sochy

Niechaj wiara jak drzewo oliwkowe buja,
A lud pod jego cieniem żyje...

1 kiedy naród ciemiężony zrywa się do 
rozpacznej walki o niepodległość, papież ma dlań 
tylko groźbę klątwy; żegna on Kordyana słowy:

Na pobitych Polaków pierwszy' klątwę rzucę!

Klerykalizm jest więc zaciętym w rogiem 
Polski, która go się radykalnie pozbyć piwinna:

Ten po„d odrósł i lud wyssał blady. 
Wygnać go była kiedyś wielka praca...
Ma nas za trupa ten szakal -  i wraca. 
Precz z nim'

** *
Patryotyzm Słowackiego nie szukał więc 

oparcia w katolicyzmie ; miał inne silniejsze pod­
stawy. Zasadniczem jego t lem była niezłomna 
wiara w odbudowanie Polski.

O tak! nim ja w śmierć ojczyzny uwierzę, 
Chociażby jak trup leżąc w grobie zbrzydła: 
Potargam wprzódy ją pieśnią za pierze,



Po przystąpieniu do właściwych obrad przy­
jęto do związku gminy pp. Rzepkę, Dyląga, Wach- 
tla i Zajączkowskiego, poczem odpisano kwotę 
100 koron, udzieloną jako zaliczkę policyantowi 
Motyce, który z powodu defraudacyi usunięty 
został ze służby. WypaaeK ten rzuca w każdym 
razie dosyć charakterystyczne światło na gospo­
darkę naszego magistratu, który przez swoje 
świadome czy też nieumyślne krótkowidzostwo 
oraz brak znajomości podwładnych osób naraża 
naraża miasto na szkody materyalne. Rzecz dzi­
wna, iż wedle wyrażenia samego referenta, po- 
licyant ten uważany był za jednego „z najlep­
szych".

W dalszym ciągu obradowała Rada nad 
kwestyą podwyższenia kierownikom szkół miej­
skich dodatku mieszkalnego, wypłacanego im 
dotąd w rocznej kwocie 480 koron. Kierownicy 
szkół zniewoleni powszechną drożyzną wnieśli 
do magistratu prośbę o podwyższenie tego do­
datku. Rada miejska nie przychyliła się do tego 
zresztą całkiem słusznego żądania nauczyciel­
stwa, które w zamian za ogromne usługi odda­
wane ludności, skazane jest na ciągłą walkę z 
nędzą i niedostatkiem. Zaznaczyć warto, że prze­
ciw wnioskowi radnego ks. Chmielnikowskiego 
domagającego się podwyższenia dodatku do 
kwoty 600 koron, przemawiali radni Dr. Hoch- 
feld, prof. Babiński i Dobija, usiłując wniosek 
odmowny magistratu bronić tą okolicznością, że 
budżei miejski na rok bieżący już został uchwa­
lony i nie ma przewidzianych funduszów na po­
krycie tego nowego wydatku.

Wreszcie przyszła na tapet prośba prof* 
Kuczery o udzielenie subwencyi na prywatny 
kurs przygotowawczy do seminaryum żeńskiego. 
P. Kuczera nie szczędząc ni własnej pracy, ani 
też swoich prywatnych funduszów, minio licznych 
trudności i przeszkód prowadzi ten kurs ku zu­
pełnemu zadowoleniu wszystkich, chcąc w ten 
sposób stworzyć warunki, któreby w przyszłości 
umożliwiły założenie w mieście naszem semi­
naryum żeńskiego z prawem publiczności. Ma­
gistrat uznając zasługi petenta,, ząwmoskował u- 
azielenie subwencyi aż w kwocie 500 koron i 
dopiero radny ks. Chmielnikowski wykazywał 
nader doniosłe korzyści, które płynąć będą dla 
miasta na wypadek założenia seminaryum żeń­
skiego, gdyż nietylko wiele uczennic uzyska mo­
żność dalszego fachowego kształcenia się, ale 
nadto rodzice nie będą więcej zmuszeni do wy­
syłania swoich córek na naukę do obcych miast 
i prosił Radę, aby uchwaliła subwencyę w zeszło­
rocznej wysokości 800 kor. Przeciw temu wy­
stąpił jedynie Dr. Kraus, wychodząc z założenia, 
że kurs ten jest bądź co bądź przedsiębiorstwem

Położę w przódy na pieśniane skrzydła,
Porwę ją z ziemi, tak jak wicher bierze,
Stargam łańcuchy wszystkie, wszystkie sidła...

Nie, tego poeta o własnych siłach nie zdo­
ła dokonać; sam zaraz hamuje ten potok słów
płynących z wezbranego serca i jifl? trzezwo do­
daje:

Dziecinna to myśl, duma to dziecinna I
Jarn się sam rozbił piersią o granity.

Jakaż więc siła odbuduje Polskę ? Jest ta­
ka siła żywa: lud.

W lud wierzy Słowacki, jako w potęgę, 
która świat odrodzi, wierzy w Polskę ludową. 
Przeczuwa on wielki ruch rewolucyjny ludów 
Europy:

Czujcie (ja wam piszę
Z ciemnego duchów świata list przestrogi)
Ludy, bo wkrótce będziecie jak Bogi.
Co rozwiążecie wy w żelaznej dłoni,
To rozwiązanem już będzie na wieki.
A kto odejdzie od w a s -g d z ie  się schroni?

2. „TY

Czujcie 1 bo tętno już waszego chudu 
W uszach wysokich ludzi grzmi wyraźnie!

Wieszczem okiem przewidywał przyszłość 
1 wierzył w zwycięstwo ludu.

Na ludzie więc oparł i sprawę polską. Je*

prywatnem, którego miasto nie ma obowiązku 
popierać, podobnie jak np. jakiejś fabryki, albo 
innego interesu; zresztą miasto subwencyono- 
wało już poprzód prywatne seminaryum żeńskie 
prof. Bilińskiego i miało wówczas nader smutne 
doświadczenia. Rada mimo tych „ praktycznych“ 
argumentów radnego Dr. Krausa uchwaliła sub­
wencyę w kwocie 800 koron.

Po załatwieniu kilku spraw osobistych na 
tajnym posiedzeniu zamknął burmistrz obrady i 
zaprosił radnych na „tradycyjne11 porozumienie 
się w sprawie wyborów, którego epilogiem było 
uznanie się pełnej Rady za komitet wyborczy 
miejski, kooptując doń jeszcze 24 obywateli, o- 
czywiście „swoich11. Tak więc maszyna wyborcza 
została w ruch puszczona, a ludność ma z łaski 
burmistrza opatrznościowy komitet wyborczy.

Nasza dem okracya.

Bliższe rozpatrzenie się w galicyjskim świat­
ku demokratycznem, w chaosie różnorakich odła­
mów i odcieni tzw. demokracyi galicyjskiej, prze­
gląd całej skali niby programów frakcyi i frak- 
cyek — począwszy od strzelnicy lwowskiej aż po 
kroczącą na lewem skrzydle, partyę krakowską 
— poucza nas, że te na pozór różnorodne for- 
macye polityczne łączy i pud jedną pozwala pod­
ciągnąć kategoryę -  wspólny rys -  hałaśliwy 
radykalizm w formie idący w parze z konserwa­
tyzmem myśli a co wadniejsze czynów polity­
cznych. Nie brak demokracyi tej -  pewnych 
odruchów — znamionujących radykalizm na­
rodowy. Znajdują one wyraz w manifestacyjnem 
obchodzeniu rocznic narodowych —w ideach i so­
kolstwa, skupiającego się po miastach. Lecz 
chcąc należycie ocenić wartość tych objawów 
patryotyzmu ze stanowiska demokratycznego — 
należy sobie uprzytomnić, że choćby uważać je 
w pewnym stopniu za refleks polskich portyzan- 
ckich tradycyi -  nie należy zapominać, że tą 
samą zasadą polityczną -  politykę czynu -  gło- 
sira dawna szlachecka demokracva — w poglą­
dach społecznych prawowiernie konserwatywna. 
Pozatem — wszelakie demokratyczne hasła, wy­
g ła sz a n e -z  fanfaronadą na wiecach, rozbrzmie­
wające przed każdymi w yboram i-jako  przynęta 
dla naiwnych, nieuświadomionych politycznie rze­
szą wyborców -  są pustą formą -  frazesem 
bez treści, blagą i humbugiem -  poza którą 
ukrywają się nazbyt widocznie apetyty i ambi- 
cyjki prywatne.

Brak jasno określonego programu -  opor* 
tunizm do ostatecznych posunięty granic, oto

gu wymarzona Polska nowa ma być nie taką, 
jaką pragną mieć wstecznicy, klerykali bez­
myślni krzykacze patryotyczni.

Krzyczeli: „Polska! Polska !...11 lecz jednego razu, 
Chcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach wyrazu. 
Pewni jednak, że Bóg im prawo krzyku przyzna, 
Szli i krzyczeli jeszcze: „Ojczyzna! Ojczyzna!“ 
Wtem Bóg z Mojżeszowego pokazał się krzaka 
I przeraził je wszystkie zapytawszy: „ Jak a?"

J a k a?  Oto pytanie, na które Słowacki 
miał jedną tylko odpowiedź: Polska ludowa, 
Polska wolności! Polsce „wolności trzeba,w mi­
lionów osobie". Trzeba żeby zerwała z tradycyą 
przeszłości, ze szlacntczyzną:

O, Polsko! póki ty duszę anielską 
Będziess więziła w czerepie rubasznym,
Póty kat będzie rąbał twoje cielsko,
Póty nie będzie twój miecz zemsty strasznym, 
Póty mieć będziesz hyenę na sobie 
I grób i oczy otwożone w grobie.
Zrzuć do ostatka te płachty ohydne,
Tę Dejaniry palącą koszulę!
Otrz< snąć się ze szlachetczyrny! Budzić lud! 

Szerzyć W nim oświatę! Z narodu dobrego jeno 
do szabli, stać się narodem myślącym! -  Oto, 
co Słowacki uważa za najbliższe zadania spo­
łe c z n e .
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grzechy pierworodne -  które z demokracyi ga­
licyjskiej czynią dziwotwór, o karykaturach kształ­
tach na urągowisko -  przeciwników politycznych 
z lewicy i prawicy.

W całym szeregu miast galicyjskich dzieży 
ta demokracya ster polityki gminnej. Uczyńmy 
obrachunek działalności tej partyi na tern polu, 
na którem jest panem sytuacyi — a poza robo­
tą czysto administracyjną zatem apolityczną —nie 
znajdziemy ani jednej reformy, ani jednego czynu 
prawdziwie demokratycznego. Znamy zadanie 
polityki gminnej na polu polityki socyalnej. Jakże 
jaski awie odbija się na tern tle indyferentyzm na­
szych reprezentacyi miejskich w kwestyi mieszka­
niowej, drożyzny mięsa, chleba i innych artyku­
łów spożywczych.

A z tą nieproduktywnością na polu realnej 
pracy gospodarczej idzie korumpowanie życia 
politycznego i szerzenie demoralizacyi politycznej 
wśród społeczeństwa, uprawiane z bezwzględno­
ścią i wprawą, Którejby się nie powstydził kon­
serwatysta czystej wody. Wszak znane są ogó­
łowi galicyjskiemu praktyki wyborcze — Lówen- 
steinów, Goldów itp. filarów demokracyi galicyj­
skiej. Brak programu i zasad politycznych tłó- 
maczy nam stanowiącą na zbyt częste w naszem 
życiu politycznem zjawisko abdykacyi naszych 
demokratów z najpewniejszych posterunków na 
rzecz konserwatyzmu -  nieraz wprost na skutek 
przedstawienia rządu krajowych — najczęściej — 
ze względu na ambicye prywatno-pohtyczne. By­
liśmy przy ostatnich wyborach do parlamentu 
świadkami — jak demokraci bez dobycia oręża 
poświęcali jeden mandat miejski po drugiem — 
na ręce konserwatystów -  którzy bez ich po­
mocy zniknęliby literalnie z powierzchni życia 
politycznego Galicyi.

Powyższe uwagi charakteryzują dosadnie 
rolę i przyszłość dzisiejszej demokracyi galicyj­
skiej. Niegdyś powołana do życia przez Rotterów, 
Romanowiczów -  zeszła na manowce -  na któ­
rych biąko się bez progi amu, bez punktu opar­
cia -  w wirze walk politycznych. -  Nie łudźmy 
się chwilowemi sukcesami narodowej demokracyi. 
Niedaleką jest chwila - kiedy ■ karmiona jadem 
nienawiści narodowej, opinia publiczna -  zacznie 
odróżniać prawdę od blichtru czyn od frazesu -  
a wtenczas będzie ona musiała ustąpić pole — 
nowej formacyi politycznej, szczerej, prawdziwej 
demokracyi, której narody wyczekiwują z upra­
gnieniem, bardziej uświadomione polityczne koła 
ludności.

Ufa on bezgranicznie w lud polski, jeśli 
tenże zostanie wychowany do wolności i wiedzy. 
Wtenczas lud ten o własnych siłach niepodle­
głość zdobędzie.

Kiedy prawdziwie Polacy powstaną,
To składek nie będą żbierać narody!

Z tego nie wynika, żeby Słowacki nie do­
ceniał międzynarodowej solidarności ludów. Prze­
ciwnie, głosi on Polsce (w broszurze: „Do emi- 
gracyi o potrzebie idei“) takie zasady:

Cudów pragniesz? lecz te będą w rozbu­
dzeniu się duchów...

Wiedzy dostań...
Ideą podbijaj Duchy narodów! aż Cię uko­

chają dla wielkości i anielstwa celów twoich! A 
wszyscy dopomogą do czynu !

Któż dopomoże ludziom niepotrzebnym? 
którzy oświaoczają wyraźnie: iz chcą dom swój 
na to tylko odebrać, aby w nim używali dostat­
ku i w czasów, albo czynili rzeczy pracom in­
nych narodów podobne.

Czyta się to dziś, jakgdyby było dziś pisa­
ne przeciwko nowoczesnym wszechpolakom, wy­
znawcom hasła „egoizmu narodowego". Hasło 
takie przeciwne było naturze Słowackiego, który 
Polsce radził: (C. d. n)
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„Kółko dram atyczne11 „P o m o cy  k o leża ń sk ie j11 
I . g im nazyum  w R zeszo w ie  urządzą d z iś przed sta -  
w ien ie w sa li „ S o k o ła 1-, z k tó reg o  dochód  przezna­
czon y  na „P om oc k o leżeń sk a  I. g im n azyu m 11 i „ K o ­
lon ie  w ak acy jn e11. O degrany zostan ie  obraz h is to ­
ryczny w 4 a fta c h  „P rzek u p k a  w arszaw sk a1-. P o czą ­
tek  o g o d zin ie  7 i p ó ł w ieczorem .

Tow arzystw o muzyczne „Lutnia11 urządza  
w e czw artek  dnia 20  b. m. w sa li K asyna K oncert. 
P rogram  n astęp u jący : 1. M ozart u w eitu ra  do op. 
„W ese le  F ig a r a 11, ork iestra  sm yczkow a. 2. H alevy  
„Straż n o cn a 11, chór m iesza n y ; 3. S ch u b ert: kwar­
te t  II. E s dur op. 125  N r. 1., kw artet sm yczk ow y. 
4. G a l l : P ie śn i lu d o w e : a) U  m łyn arza  M arcina  
b) Ituta c) K aśka  b j la  lś ta w ic a , chór m ęsk i. 5. M o­
za r t: A lleg ro  z 25 sym fon ii —■ o rk iestra  sm y czk o ­
wa. 6. G a ll:  P ie śn i lu d ow e: a) P ó jd z ie sz  ci ty  przez  
la s  b ) T y ze m n ie szy d z isz  d ziew czyn o  c) Ojoj jo j ! 
chór m ęsk i. 7. h i s t l e r : P relu dyu m  -  k w artet sm y­
czkow y z tow . harm onium . 8. L eh n ert: R u sa łk i —  
w alc —  chór m ieszan y  z tow . fortep ianu .

C eny m ie jsc ; K rzesło  2 k or., d la  członków  
Lutni i K asyna po  1 kor. P arter  4 0  hal. P oczą tek  
o go d zin ie  7 ^  w ieczorem . B ile ty  w cześn iej do na­
b y c ia  w k sięg a rn i p. Jaroszow ej, a w dniu kon cer­
tu  od  g od zin y  6-tej przy k asie .

Festyn. N a fundusz budow y dom u T ow arzy­
stw a  S zk o ły  ludow ej od b ęd zie  s ię  we czw artek  d. 
20. bm . w o grod zie  m iejsk im , a w razie  n iepogody  
w „ S o k o le11 festyn  p o łączon y  z lo tery ą  fantow ą o 
bardzo  u rozm aiconym  program ie, z bufetem  we 
w łasnym  zarząd zie . P oczą tek  o god z. 3-ciej popo­
łu d n iu , w stęp  po 4 0  hal. d la  d z iec i 2 0  hal.

Phutoplasticum m ieszczą ce  s ię  ob ecn ie  w da­
w nym  h o te lu  „L u ftm aszyn a11, daje w tym  tygod n iu  
bardzo zajm ującą sery ę  a m ia n o w ic ie : od n ied z ie li 
16. do sob oty  22  b. m . M essyna po straszn ej k a ­
tastrofie  trzęs ien ia  z iem i. 50  zd jęć w ykonanych  po 
k atastrofie .

Mieszkańcy miasta Upraszają kom p eten tn e  
w ład ze aby zak aza ły  w ojsku m aszerow ać pu ch od ­
n ikach . Z darza s ię  bow iem , że ca ła  kom pan ia  m a- 
B zćrojej ch od n ik iem  .a p rzech od n ie , k tórzy  nre ck eą . 

-  b yóiihm talm c' p raez  żo łn ierzy  posztu rk iw ąn i m yszą  
po k ostk i brnąć w b łocie . F ak t taki w id z ie liśm y  
przy nl. K rak ow sk iej, g d z ie  w ojsko sz ło  ch od n i­
k iem  —  d z ie w ezątk a  id ące  do szk o ły  brnęły  w 
b ło c ie .

Brutalność oficera P rzez  u lic ę  Z am kow ą  
sz ła  kom pania  17. p. p. z kap itan em  na cze le . 
C hłopak  z p iek arn i z p e łn ym  koszem  bułek  na rę­
ku, p rzech od ząc k o ło  nich  o śm ie lił s ię  zaw ołać  
„ za ją ce11. Pan ka itan  rozk aza ł dw om  żo łn ierzom , 
ch łop ca  sch w ytać i doraźn ie g o  Ukarać. S ch w yta­
w szy ch łop ca , jed en  z żo łn ierzy  tr z y m a ł go , a pan  
zu gsfiihrer w ym ierza ł mu d on ośne p o lic z k i. Jak k o l 
w iek  w ybryk ch łop ca  zasłu g iw a łb y  na od p ow ied n ie  
Ukaranie ze  stron y  k om p eten tn ych  w ładz, to  j e d ­
nak p o m y sł p. kap itan a n ie p rzesta je  b yć b ru ta l­
n ością , k tóra  pow inna s ię  sp o tk ać  z odpow iedniera  
p o tęp ien iem  ze strony  p rze łożon ych  w ładz w ojsk o­
w ych.

Jakób Lubas sługa  rzeszo w sk ieg o  starostw a, 
za 61 le tn ią  s łu żb ę  zo sta ł od zn aczony srebrnym  
krzyżem  za słu g i z koroną. D ek oracyę tą  w ręczy  
mu u ro czy śc ie  w n ied z ie lę  o godz, 11. p rzed p o łu ­
dniem  sta ro sta  hr. M orstin .

Czas przedwyborczy w G a licy i, to  fak tyczn ie  
godne b ogów  w id ow isk o . B rak w szelk iej organiza- 
cyi wśród w yborców , u zu p ełn ia  n a to m ia st ogrom na  
ilo ść  k andydatów  na fo te le  ra d zieck ie  czy  p o se l­
sk ie . K ażdy praw ie em eryt, prostu je w ted y  swój 
sk rzyw ion y  sto s  p ac ierzow y  i sta je  p rzed  „szan ow -  
nem i w yborcam i" jako  kandydat.

Tak też  i przed  ob ecn em i w yboram i do r a d y : 
różn ego  rodzaju  p o c ieszn e  p oczc iw in y , o zw apiiia- 
ły ch  kom órkach  m ózgow ych  pchają s ię  na w id o ­
w n ię  p u b liczn ą  ja k o  —  „panie teg o  —  no jak że  
tam  —  tego"  „k a n d y d a ci11 na radnych. P oczc iw e  
te  k on ik i B oże  m ają to  za  sob ą  „ b en e11, że przed  
w yb oram i ze w szy stk im i ch cą  żyć  w zg o d z ie .

K ażdem u p ostaw ią  św ie c z k ę : „ s o c j a l iś c i?  —  
brr... w im ię  O jca i Syna, a le  to n ieź li pan ie do­
b rod zieju  lu d z ie , prop lnator to taże  nie tak i jak  
go  ok rzyczan o , porządny ch ło p ! —  przyją ł

bardzo  grzeczn ie  i o b ieca ł p oparcie. J estem  an ty­
se m itą  z krw i i k ośc i jm ój dziad  b y ł sz la ch c icem )  
a le  żydów  bardzo lu b ię , szczeg ó ln ie  szyn k arze  c ier ­
p ią  w ie le  od teg o  łajdaka propinatora, dam  ja  j e ­
mu gd y  w ejdó do rad y1- i t. d. T ego  rod zaju  typ y , 
to w p raw dzie n ie  nasza  sp ecy a ln o ść , potrzeb n i są  
oni w yborcom  do row eselen ia . U  nas jednak są  
czyn n ik iem  rozk lad czym  i dezorgan izu jącym . M asy  
w yborców  na p rzed m ieśc iach  szczeg ó ln ie , o m ało  
w yrobionej in te lig en cy i p o lityczn ej dają  s ię  brać na 
tak ie  kandydatury i traktują je  pow ażnie.

W  ch w ili k ied y  każdy g ło s  d ecydu je o wy­
granej lub  przegranej 
w łazi taki stary b łazen

zorganizow anej op ozycy i, 
z k ilk om a czy  k ilk on asto -

ma g ło sa m i i u łatw ia  zw y cięstw o  k lice .

Ruch ludności w Rzeszowie. W cza sie  od  
2 —  8 m aja u rod ziło  s ię  4 ch łop ców , G d ziew czą t, 
um arło  3 osoby P rzyczyną śm ierci b y ły  : l rak,
1 zap a len ie  p łu c . 1 gru ź lica , B iuro san itarn e sp ra­
w d ziło  na p rzed m ieśc iu  R udki jed en  w ypadek  ospy  
praw dziw ej u sześc io le tn ie j n ieszczep ion ej d ziew ­
czyn y . — P raw d opodobn ie w ypadek  ten  zo sta ł za ­
w leczon y  z K ongresów ki przez p ióra sprow ad zone  
z M ielca . C horą u m ieszczon o  w p aw ilon ie  iz o la c y j­
nym  w szp ita lu , a rzeczy , będ ące w sty czn o śc i 
z chorą, spa lon o  po otaksow an iu  i zw rócono m atce  
ich  w artość. —  R odzinę ca łą  zatrzym an o w kon- 
tu m acy i, dając p ien iąd ze na ich  żyw n ość. W szy st­
k ich  z są s ied ztw a  jak oteż  z paw ilonu  izo la cy jn eg o  
za szczep io n o . —  P o lecon o  d e leg a to w i M agistratu  
na R udki p. R usinow i, aby w spóln ie  z p osłu szn ym  
gm innym  czu w ał nad od osob n ien iem  m ieszk ań ców  
tego  dom u.

Ludność miast galicyjskich. W edle o rzecze ­
n ia  astr. k o m isy i statj stycznąj w W iedniu , d ok o­
nanego z dniem  1. k w ietn ia  b. r., lic z ą  ob ecn ie  
m ieszk ań ców  z w yłączen iem  w o jsk a : Lwów  1 8 5 6 4 6 ,  
K raków  1 0 9 -9 6 1 , P rzem y śl 5 4 -5 9 4 „  K ołom yja  
3 6 -716 , S tan isław ów  3 6 '0 7 8 , Tarnów  3 4 -8 5 9 , Tar­
nop ol 3 2 .8 4 7 , Stryj 28  7 2 2 , Jarosław  2 6 1 3 1 ,  R ze  
szów  2 3 -l l l ,  P od górze  2 2 -5 2 7 , N ow y Sącz 2 2 -4 3 5 ,  
D roh ob ycz 20  174 , Sam bor 1 9 -4 1 b , B rody 1 7 -361 , 
Z łoczów  1 2 -7 4 i  B orysław  l l -903 .

Znowu konkureneya aresztantów. P rezydyum  
Sądu naszego  j e s t  n iepopraw ne. K ilk ak rotn ie  zw ra­
ca liśm y  uw agę na n iew ła śc iw o ść  używ an ia  a resz ­
tan tów  do w ykonyw ania pryw atnych  rob ót zarob ­
kow ych . S tw arza s ię  bow iem  przez to dotk liw ą  
konkurencyę rob otn ik om , k tórzy  d la tego  ty lk o , że  
nie m ie li szczęśc ia  d ostaći s ię  pod o p ie k ę  w ięz ien ­
ną, g in ą  z g łod u . Z w łaszcza  ob een ie , w cza sie  n ie ­
zw ykłej d rożyzny, i p rzew lek łego  przednów ku n§- 
rdza robotników  d z ien n ych , n ab ra ła -N astraszających  
rozm iarów  tak , że w y d a lc ie  im  teg o  zarobku przez  
aresztan tów  tem bardziej za słu gu je  na p o tęp ien ie . 
R ozch od zi s ię  o roboty  wr ogrod zie  kasyna m ie j­
sk ieg o , g d z ie  za jętych  je s t  ok o ło  2 0  aresztan tów , 
a b ezrob otn i n ęd zarze sp og ląd a ją  przez p ło t  na 
sw oich  m im ow oln ych  konkurentów . W  im ien iu  ty ch  
biedaków  p rosim y u siln ie  o w ycofan ie  a resz ­
tantów .

Nowy cmentarz. Zanim zaczną „zaludniać11 
nowy cmentarz, warto o tym nowym cmentarzu 
pomówić słów parę.

Jak  nas in form ują grunt n aszego  cm en tarza  
je s t  w od n isty , postan ow ion o  w ięc tem u zarad zić  
przez drenow anie p ok ładow  ziem nych .

D reny jed n ak  te , w p u szczon o  otw oram i od- 
ch od ow ym i do rządow ej fosy  ok o ło  gośc iń ca .

W sze lk ie  w ięc w yciek i z grobów  liii b oszczy- 
ków  zm arłych  na zaraźliw e ch orob y , będą z wodą  
śc iek a ć  do owej fo sy , a fosą  do rzeczu łk i na G łę­
bokiej g d z ie  hand larze ryb w skrzyiuaeh  takow e  
konserw ują.

J e ś li je s z c z e  zw ażym y , że  w p ob liżu  g o śc iń ­
ca is tn ie ją  baraki w ojskow e i żo łn ierze  w tej w o­
d zie  przesyconej w yd zie lin am i ze zm arły , h na ty ­
fus i t. d. będą m yć sw e sza lk i po jed zen iu , to  
zrozum iem y ca łe  n ieb ezp ieczeń stw o  rozszerzan ia  
chorób  zaraźliw ych  w śród lu d n ości n aszego  m ia sta ,  
f a k t  w p rost n ie  dn u w ierzen ia , aby gm ina p o sia ­
dająca w sw ej r e p rezen ta c j i ty lu  lek arzy  (a k le k c e ­
w ażąco tra k to w a ła  zd row ie  jej m ieszkań ców .

Z e  ś w i a t a .

Jeszcze jeden język międzynarodowy. Z P a ­
ryża  d on oszą : W  tych  dniach  p rzed staw ił s ię  pa- 
ryżanom  prof. B o lesław  G ajew ski, ja k o  a p osto ł no­
w ego  „m u zyczn ego , te le fo n iczn eg o , te lem iczn eg o , 
ta jem nego i g łu c h e g o 11 języ k a  m ięd zyn arod ow ego , 
który nazw ał „s o l r e s o l 11. P u b liczn ość , k tóra  się  

m ię p rzysłu ch iw ała  w ykładow i p rofesora , sk ład a ła  s ię

z sześc iu  c iek aw ych  d zienn ikarzy . G ajew ski podał, 
że „ so lr e so l11 sk ład a  s ię  z 2 6 6 0  w yrazów , u tw orzo­
n y c h ^  k o m b in a cji s ied m iu  tonów  m u zyczn ych  (do, 
re, m i, fa, so l, la , s i). M owa i budow a zdań so l-  
resistó w  je s t nadzw yczaj e leg a n ck a ; tak np. zd a n ie :  
„N iep rzy ja c ie l ma w ielk ą  lic zb ę  ż o łn ie r z y 11, brzm i 
w now ym  języ k u : „S id om il fam iso l fa m ifare fa s i11. 
N ajciek aw szym  zaś je s t , że so lre s iśc i p o r o z u m ie ­
wać s ię  m ogą w rozm aity  s p o s ó b : m ożna fa lreso l 
pisać nutam i lub cy fram i, m ożna go  w ym a­
w iać, grac na fo rtep ia n ie , w ygryw uć na rogu  m y­
śliw sk im  i t. p. M ożna g o  w reszc ie  sygn a lizow ać, 
zastąp iw szy  siedm  nut sied m iom a  farbam i tęczy  
i w yw iesiw szy  rów nobarw ne chorągw ie. K rótko po 
w ie d z ia w sz y : nowa m ow a je s t  praw dziw ym  cudem  
św iata , n ie  w iad om o, k tó ry m  z rzędu. Gdy p ro fe ­
sor  sk o ń czy ł swój w yk ład , p ożegn a ł s ię  ze  s łu ch a ­
czam i u p rzejm em : „R esolfa  s i s o l11, t. z n . : „D o w i­
d zen ia  p a n o w ie11.

Skarby na dnie morza. W L ondynie u tw o rzy ­
ło  s ię  tow arzystw o  ak cyjn e z k ap ita łem  5 */2 m ilio ­
nów  koron, k tó reg o  ce lem  je s t  w yd ob ycie  za to p io ­
nych w za to ce  V igo  w H iszp a n ii ga leon ów . G a leo ­
ny w lic zb ie  16, w iozące  na p ok ład zie  z ło to  z A- 
m eryk i, w a rto śc i 5 0 0  m ilion ów  koron, napad ły  
sw ego  czasu  sta tk i a n g ie lsk ie  i po krótk iej w alce  
p o sła ły  j e  wraz ze z ło tem  na dno m orza. K ilk a-  
kroć razy podejm ow ano ju ż  u siłow an ia , by skarby  
te  w ydobyć. L ecz w sze lk ie  u siłow an ia  rozb ija ły  s ię  
o to , że n ie  znano dok ład n ie  m iejsca , w k tórem  
skarby te  spoczjrw ają na dn ie. U d a ło  s ię  raz już 
naw et w ydobyć z dna m orza z ło ta  w artośc i 20  m i­
lionów , le cz  reszty  skarbów  m orze nie ch c ia ło  w y­
dać. Przy ob ecn ych  rob otach  tow arzystw o  b ęd zie  
p o słu g iw a ło  się  p lanam i, k tóre  sp o rzą d z ili dr Ib er -  
ti i k aw a ler  G iu sep pe P indo. D r Ib erti od p o w ie ­
d z ia ł jed n em u  z in terw iew eró w , że za top ion e  g a ­
leony  w id z ia ł sw em i oczym a. S k on stru ow ał on sp e-  
cya ln y  aparat do b ad an ia  dna m orsk iego , przy po­
m ocy k tó reg o  p row ad zon e b ęd ą  roboty .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Antoni Ł£.ord.ytoaołia.

N A D E S Ł A N E
(Rubiyka ta nie pochodzi od Redakcyi, która też żadnej 
za nią nie bieże odpowiedzialności.)

PODZIĘKOWANIE.
Podpinany Komitet -obchodu robotniczego 

Święta 1-gu Maja zasyła ią drogą wszystkim 
P. T. Kupcom naszego miasta a w szczególności 
WP. Henrykowi Birnbaumowi właścicielowi skła­
du maszyn za bezinteresowne wypożyczenie ro­
werów na uroczystość majową, jaK i WPP. An- 
drolettiemu, Aksamitowi właścicielom restauracyi 
i Tomsowi właścicielowi handlu korzennego, za 
wielką ofiarność fantów na festyn robotniczy w 
dniu 1-go Maja, serdeczną podziękę.

ZA KOMITET:
Buriian Antoni, W iśniewski Stanisław, Burda 

Rudolf, Flicker Herman.

Uczeń VIII. klasy gimnazyalnej poszu­
kuje zajęcia na czas wakacyjny, 

jako pisarz kancelarj jny, lub jako guwerner do­
mowy. -  Bliższa wiadomość w drukarni p. Pil- 

lera, Rzeszów ulica Trzeciego Maja 1. 7.

Student z VIII. kl. gimnazyalnej 

poszukuje lekcyi lubjakiegokolwiek popołu­
dniowego zajęcia zaraz. Zgłoszenia przyj­

muje drukarnia W. P. Pillera.

Najlepsze mydła udeiikatniające skórę, zapo­
biegające opalaniu i wypryskom są

HYGIENICZNE M Y D Ł A  PRZETŁUSZCZONE
w y robu

M. M A L I N O W S K I E G O .
11 o dm ian  z a p a c h ó w  kw ia tow ych ,  m ydło  ogorkowu.

W y strzeg a ć  s ię  nieudolnych naśladow nictw !
Wyroby Malinowskiego są do nabycia 

w Rzeszowie w aptece Wnego P. A. Karpiń­
skiego i drogueryi pod Gwiazdą M ra Zgórka.

K s :ązeczk i d o  n a b o ż e ń s tw a ,  ró ża ń ce ,  m e ­
d a l ik i ,  o b ra zk i ś w .  i w s z e lk ie  a r ty k u ły  

d e w o c y j n e  p o lec a  w  w ie lk im  w y b o r z e  -

Handel
papieru MICHAŁA KAZ I KA: Rzeszowie

Kościus ki I 9.
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Niech nikt nie zaniedba zaraz zażądać | 
prospektu o instrumentach HUPFELDA -

Ś w ia d e c t w a  o n a s z y c h  in s t r u m e n t a c h ,  w y s t a w ia n e  
n am  p r z e z  r e s t a u r a t o r ó w , p o d n o s z ą  j e d n o m y ś ln i e ,  ż e

„przez instrum enta HUPFELDA mają wielki 
dochód, ruch w  lokalach znacznie się W2mćgł - 
pozyskali wielu nowych gości — konsumeya 
piwa wzrosła, dźwięk instrum entu w spania- 
ly  — wyłożony kapitał prędko się am orty ­
zuje —  instrum enta nie ulegają przez uzy- 

wanie zniszczeniu*.

Ludwik Hupfeld, Tow. akc.
Wiedeń, V I, llarialiilterstrasse 7|9,

Pierwsza i najstarsza w Europie fabrijka pianin elektr., orkiestrionów i p. 

49  pierwszych nagród! 750 robotników!
Ostrzega się przed lichemi naśladownictwami.

Poleca się L s k a w ijm  
względom pT. Publiczności

August
Ferens

frj/zyer i perukarz 
Rzeszów, ul 3 Maja l. 3.

Węgl 6

piękny
p o ł y s k

eczym skore - miękką i trwatą

najlepsze i najtańsze 
oraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

Księgarnia

J. Jaroszow ej
xv Rzeszowie 

otrzymała na skład
śliczny mahoniowy for­
tepian firmy Heitzmana, 
orzechowe pianino firmy 
Petroffa, harmonium naj­
nowszej konstrukcyi i u- 
żywane pianino do na­
bycia lub wypożyczenia.

f a b r y k a  p ie c ó w  k a f l o w y c h

A l o j z e g o  M ó l i
xv RsEeszowle

 :— ' -----------  wykonyw a — ■=-- — ■

P I E C E  K A F L O  W E
z najlepszego m ateryału w k o lo rac li: brązowym , oliwkowym, 
turkusowym, kremowym, białym, wogóle w każdym żądanym  

kolorze, podług najnowszych wzorów i wymagań.

***'' KUCHNIE białe, brązowe i ni.bieskie. ' • O
Przerab ian ie  s t a r y c h  pieców' i kuchen oraz wszelkie reparacye. 

Cenniki i p r ó b y  k a f l i  W y sy ła  darmo i opłatnie 
"  •- GENY M O Ż L lW lf l N IS K IE . 1 4 ^  
D ziękując \V P . Inżynierom  i Szanownej 1’. T . P u ­

bliczności za ł a s k a w e  peparoie, polecam  uie nadal łaskawym 
względom

Z poważaniem

Alojzy Mól w Rzeszowie.

B A N K  ZALICZKOWY
w Rzeszowie, przq ul. 3 go Maja 5. I. piętro
oprocentowuje wszystkie wkładki 

oszczędności

E 6 ° / o
już od dnia lokacyi gotówki, oraz opłaca 

sam podatek rentowy. =
D Y E E K C Y  A:

J a n  A is  m, p. Teofil D zierżyński m. p.

od sta.

BAR AMERYKAŃSKI w  RZESZOWIE.
Mam zaszczyt zawiadomić S z a n o w n ą  P. T. Pu* 

bliczność, iż p rzy  H A N D L U  D E L I K A T E S Ó W  
otworzyłem

B £ j $ T A t  K . i  C I Ę
i wydaję p o traw y  gorące  od godz. 9 r a n o  do 11 wiecz 

talŁSśo xv nbona moiaclc
D z ięk u jąc  za  dotychtzt*.Jowe ła sk aw e  w zglę t ly  polecum się i nadal  

8 z  P. T .  P ub l icznośc i  Z  powa £i.uiem
I ^ r a n c i s z o J ^  A k s a m i t .

Ra my  do o b r a z ó w
w n a f l e p s z y m  g u ś c i e  poleca 

K S I Ę G A R N I A

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

 =-= poszukuje . .7-rr:— -
Zdolnego a k w iz y to ra

Wiadomość w księgarni J .  J A jR O S Z O W E J .

■ M i i
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1! Najprawdziwsza droga do m ajątku!!
Możesz Pan  codziennie znaczną sumę pie­
niędzy zarobić przez zakupno mego n iezbęd­
nego, światowego artykułu . K onkureneyu w y­
kluczona, bez ryzyka, w P a ń sk  im kraju nowość.

Ofertę: J . Ruminie, Szyb zlotu
111’DAPESZT VII., Kkinżal-Str. 3».

Panna
z ukończoną X t ą  kl. 
wydziałową poszuku­
je zajęcia biurowego.

Wiadomość w d i u k a mi  
W P. Pillera, p rzy  ul 3?go 
Maja 1. 7.

PAPIER SŁ0WACKIŁ60.
K o.uitet obchodu setnej rocznioy u ro ­
dzin J .  S Ł O W A C K IE G O  we L w o­
wie, zw raca się do P T . Fublioznoścl 
z uprzejm ą prośbą by przy zakupnle pa* 

! plerów listowych żądała w sklepach 
! papierów S Ł O W A C K IE G O  wyrobu

jedynej w kraju faD ryk i

S. W. N IE M O JO W S K IE G 0
Część dochodu z rozsprzedBŻy te ­

go papieru przeznaczono jes t na fun- 
dnsz budowy pomnika poety, a ponie­
waż ceny w niczem się lI# różnią od 
cen innych papierów, przeto P . T . 
Publiczność zakupując papier S ło ­
wackiego, bez ładnego dla siebie u* 
szczerbku przyczyni się do w ystaw ie­
nia pomnika poecie.

P a p ie r S Ł O W A C K IE G O  jest 
do nabycia we wszystkich sklepach 
we Lwowie, w Krakowie i w miastach 
prowi.icyonalnycb, a gd*ieby go nie 
było, zwrócić się należy wprost do 
fabrykanta S. W. Niemojowskiego we 
Lwowie.

# # $ $ $ $ # # # $ $

- W idolŁówlŁl
; = ~ ~  K O RESPO N D EN TK I

Z K LU B U

„TENN1SUW0 - KRtlilELNlANEGO”
W  R Z E S Z O W IE

 pO a centy. — —
W spaniałe w ydanie w 5 odm ia­

nach do nabycia w trafice W A K S A , 
3 M aja, dom p. Momidłowskiej.

S I N G E R
, 8 8 “

najnowsza i naj- 
z n  c i l Ł o m i t s z  n  

maszyna 
do szycia

S I N G E R A
maszyny 

do nabycia 
tyllŁo xv naszych 

BlŁładacli.

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia - Rzeszótt -
ul. Trzeciego Maia I. 5.

#: v .tb !k w «  -i1 ■Bwyjtr ggagmaMBSBagM

Z drakami Leona Pillera w Rzesiowie


